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      ROZDZIAŁ I
Rzucone słówko

– No, panie Łubek, ten wasz dom, to codziennie mniejszy! Kurczy się i kurczy, a wkrótce zupełnie wlezie w ziemię! – odezwał się po niemiecku Hans, bogaty mieszczanin gnieźnieński, do siedzącego przed niskim domkiem, przy ulicy Farnej, staruszka.
– Ha, prawda – odpowiedział mu tenże po polsku – przy waszym domu, panie Hansie, mój jest malutki, ale to już teraz taki obyczaj, że co nowe, to się puszy i nadyma, a co stare, siedzi cicho, skulone, ale bodaj, czy nie dłużej tego starego niż nowego.
– Ho, ho, gadanie, panie Łubek, aby gadać, ale sami musicie przyznać, że nasze nowe budynki daleko są piękniejsze od waszych niskich i pogarbionych domków – rzekł Niemiec i pyknął z fajeczki.
Łubek pociągnął także z fajki, a potem wypuścił taki potężny kłęb dymu w sam nos stojącemu w dumnej postawie Hansowi, że się ten aż zakrztusił. Splunąwszy więc, zawołał:
– No, co pan Łubek tak dmucha, tu ani dym, ani ciemność wieczorna nie pokryje tych szram, co się na wszystkie strony na waszym domu porysowały.
– Mój panie, jak będę chciał pokryć szramy na moim domu, to zawołam murarzy, nie potrzebuję ich osłaniać dymem – odrzekł Łubek z godnością.
– A ja wam, panie Łubek, powiem, że tych dziur, w waszej nędznej chałupie, żaden już murarz nie zaklei. Pomaże po wierzchu, a gdy przyjdzie pierwszy lepszy deszcz, to wszystko rozklepie, wapno opadnie, a dziura, dziurą zostanie. To zupełna rudera.
– Co wam dziś do głowy przyszło, panie Hansie? – rzekł staruszek, tamując wewnętrzne wzburzenie. – Postawiliście piękny dom, cieszcie się z niego, a nie urągajcie sobie z mojej chudoby.
– Ja się wcale nie urągam, a kpin też nie stroję. Ja, poważny obywatel, nie mam czasu na takie rzeczy, tylko ja wam po przyjacielsku powiadam, że lepiej rozwalcie tę chałupę, bo ona wam runie na głowę, przygniecie i was, i całe wasze bogactwo, i waszą wnuczkę. Łubek zatrząsł się cały; wargi mu zadrżały i przez chwilę, z wielkiego wzruszenia, nie mógł przyjść do słowa, a Hans, nie czekając odpowiedzi, rzucił przeciągłe „auf Wiedersehen” i włożywszy ręce w kieszenie, poszedł z uśmiechniętą i zadowoloną miną.
– Żebyś się zapadł w ziemię, przeklęty Niemcze – zadrgały wreszcie szeptem usta staruszka. A potem, podpierając się drewnianą kulą, bo miał jedną tylko nogę, wstał i dotknął ręką muru swego, rzeczywiście małego i starego domku, a wreszcie zawołał:
– Józiu, Józiu!
Na głos ten ze drzwi sklepowych, które zarazem były wejściem frontowym do domku, wybiegła szesnastoletnia dziewczyna w ciemnej, skromnej sukience.
– Co ci to, dziaduniu? – zawołała, widząc starca, drżącą ręką dotykającego ścian domu.
– Moje dziecko, powiedz mi, czy to prawda, że nasz dom tak porysowany i poszczerbiony na wszystkie strony, iż lada chwila runie nam cały na głowę?
– Ale, cóż znowu! To pewnie Hans dziaduniowi coś takiego powiedział, bo słyszałam ze sklepu, że coś długo rozmawiał.
– A no, Hans, Hans – mówił, trzęsąc się dziadek. – Przypatrz się dobrze, czy tu gdzie na murze są takie dziury.
– Ależ dziur żadnych nie ma, wprawdzie domek nasz wygląda nieświeżo, w kilku miejscach tynk opadł, ale przecież ma zdrową cegłę. O! Niech dziadunio posłucha, przecież gdyby tam gdzie była jaka dziura albo się cegła usunęła, to by zaraz był inny odgłos. – To mówiąc, uderzyła dużym kluczem, który wyjęła zza fartuszka.
– Prawda, ale bo ty niewiele się na tym znasz, a ja niedowidzę – rzekł stary. – Oj, oj, źle się dzieje, byle przybysz, co go niedawno pies przywlókł do naszego poczciwego Gniezna, natrząsa się teraz ze starego, od dziada pradziada osiadłego, mieszczanina.
– Eh, niech dziadunio nie uważa, co on tam mówi. Hans zawsze musi nas czymś niemiłym poczęstować – rzekła dziewczyna i pobiegła do sklepu. Właśnie ktoś wszedł, nie chciała więc ostatniego kupującego przed zamknięciem sklepu pominąć.
Dziadek tymczasem usiadł na ławce i smutnym okiem spoglądał to na wnuczkę, która za drzwiami zniknęła, to na jedyne okno swego domku, które zarazem mieściło całą wystawę niewielkiego norymberskiego sklepiku.
Domek ten rzeczywiście był mały i stary, a jeszcze mniej pokaźnie się wydawał wobec stojącego naprzeciwko wspaniałego, trzypiętrowego, o pięknej bramie i wielkich lustrzanych szybach, domu Hansa.
Bogaty Niemiec dumny był z tego domu, a widok nędznego domku Jakuba Łubka niemiłe widocznie na nim robił wrażenie, bo ile razy koło niego przechodził, spluwał z niechęcią, szepcąc coś do siebie.
Domek Łubka, od strony ulicy Farnej, miał tylko okno i drzwi sklepu. Za sklepem zaś były dwa niewielkie pokoiki, będące mieszkaniem staruszka i jego wnuczki. Lecz ten domek miał od drugiej strony maleńki ogródek, podwórko, wychodzące na wąską uliczkę, przecznicę głównego rynku. I dlatego to przejścia domek Łubka był solą w oku Hansowi.
– Gdyby tak tę ruderę zwalić, można by przeprowadzić ulicę do rynku, a wtedy by każdy widział mój dom, mógłbym w nim założyć piękny sklep i wielkie ciągnąć zyski! – myślał sobie Niemiec, ile razy przechodził koło domu Łubka.
– Te stare grzyby tylko szpecą nam miasto! – mówił do swoich. Hans, spoglądając na całą dzielnicę ulicy Farnej, przy której głównie mieściło się dawne mieszczaństwo polskie. Wszyscy zaś przybysze kiwali uroczyście głowami, a pykając z krótkich porcelanowych fajek, powtarzali uroczyście:
– Ja, ja wohl!
         
– Gdyby to tak można tę ruderę Łubka kupić za tanie pieniądze, a potem ją rozwalić i dać sobie wolny oddech na rynek – rzekł raz Hans przy piwku do swoich.
– Ja wohl! – powtórzono znowu – aber za tanie pieniądze i trzeba rozważyć dobrze, czy nam się to opłaci.
         
– Rozważcie więc – odrzekł im Hans – a ja wiem, że posesję kupimy za psie pieniądze.
– Gut, gut! – i na znak zgody szanowni obywatele podali sobie dłonie i pociągnęli piwa z kufelków.
         
Od tego czasu Hans, ile razy spotkał Łubka, zawsze mu coś o jego domku przykrego powiedział. To dachówka spadła i o mało nie zabiła przechodzącego, to mur od węgła jest tak miękki, iż można by go krajać nożem, jak chleb z bochenka, to rynnę dojrzał odrywającą się, i tak bez końca.
– A jak się rynna oderwie i spadnie komu na głowę, to będzie pan Łubek miał biedę – dodawał zwykle, ostrzegając. – Bo nie każdy będzie miał taki wzgląd na wasze stare lata, jak ja – mówił po przyjacielsku. – Ja, choć mi dachówka o mało ramienia nie przetrąciła, nie poszedłem jednak na skargę.
Tymczasem dachówce ani się śniło spadać, lecz Łubek po każdej rozmowie oglądał domek, posyłał na strych, aby zobaczono, czy czego nie brakuje, a często narażał się na sprowadzanie rzemieślnika i reparację, która najzupełniej nie była potrzebna. I teraz też zamyślił się nie pomału.
– Stary, bo stary ten domek, ja go jeszcze po dziadach odziedziczyłem... ale nie ma pieniędzy na gruntowną reparację... Sprzedać go przecie nie mogę, bo i gdzież byśmy się podzieli – mówił do siebie starowina. – A jak nam na głowę się zwali... oj, mnie tam już do mogiły, ale to biedne dziecko – wzdychał myśląc o Józi. – Toć jej dopiero na świat, a jedyna to moja pociecha... – I spuściwszy głowę, smutno się zadumał.
– Pójdźcie, dziadunio, do pokoju, chłód jakiś wieje – rzekła Józia, wybiegając ze sklepu. – A i sklep trzeba już zamknąć, potem musiałby dziadunio obchodzić całą ulicę, żeby się dostać do domu – dodała.
– Prawda, moje dziecko – rzekł dziadek i z trudnością powoli podnosił się z ławki, tak go smutek przygnębił.
– Wiesz co, moja Józiu – rzekł, spoglądając znów na mury swego domostwa – trzeba będzie jutro sprowadzić Mikołaja, wiesz, tego murarza, niech dobrze obejrzy, a jeżeli tam co grozi naszemu domkowi, niech go podeprze.
– Dobrze, dziaduniu, powiem stróżowi, żeby szedł jutro, jak świt, do Mikołaja – rzekła dla uspokojenia dziadka, wiedziała bowiem, że dom był niedawno oglądany, nie groziło mu żadne niebezpieczeństwo, a cechy starości żaden murarz na świecie mu nie zdejmie.
Dziadek westchnął jeszcze kilka razy i powoli, oglądając się i próbując, to nogą, to kulą, schodków, to dotykając drzwi, dał się wreszcie poprowadzić na spoczynek.
Józia tymczasem, spoglądając, czy wszystko jest w porządku w sklepie i pilnując zamknięcia, myślała sobie:
– Co ten Hans ma w tym, że tak ciągle niepokoi dziadunia?
Sprytna jej główka jednak nie mogła się domyśleć podstępu, jaki tkwił w całej gadaninie Niemca.
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